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D e l e g a c i e ,
(Telegr. „N. Ref.")

B udapeszt, 12 m a ja .
N a w czo ra jszcm  posied zen iu  k om isy i d la  

sp ra w  w o jsk o w y ch  d tle g a e y i a u s try a c k ie j,  r e 
f e re n t  del R o s n e r  w y ra z ił zdan ie , że n ie  je s t 
rze czą  d e le g a c y i za s ta n a w ia ć  się n a d  § 14. N a
le ż y  w szy s tk o  u czy n ić , a b y śm y  n a jp rę d z e j w ró 
c ili do  p a r la m e n ta rn e g o  u s ta w o d a w stw a . N a le 
ż y  się za ją ć  u leczen iem  teg o  s ta n u , a  n ie  je s t  
rw skazanem  dochodzić , k to  te n  s ta n  zaw inił. 
N a le ż y  te ż  i w  d c leg acy i u n ik n ą ć  re k ry n iin a e y i 
ta k ic h , w  chw ili, g d y  idzie o w ielk ie o fia ry  w  
in te re s ie  ogóht. R acze j n a leż y  zna leźć  w sp ó ln ą  
p o d s ta w ę  d la z łag o d zen ia  p rzec iw ień stw . P o 
n ie w a ż  w szy scy  są  p rze c iw n ik a m i o h s tru k e y i, 
n a le ż y  zn a leźć  sposób  je j u su n ięc ia , t. j. w ejść  
n a  d ro g ę  re fo rm y  reg u lam in u .

P rz ec h o d ząc  do  re fe ra tu , p ro si d e le g a t m in i
s t r a  w o jny , a b y  p rzed ło ży ł kom isy i w y n ik i 
d a lszy c h  b a d a ń  sa m o b ó js tw  w  w o jsk u . W  sp ra 
w ie  e m ig racy jn e j o św iad czy ł sp raw o zd aw ca , 
że p o sło w ie  p o lscy  ob ra li w  te j m ierze  d ro g ę  
■prowadzącą szy b k o  do celu , a b y  n ab ra ć  p ew n o 
śc i o rzeczy w is ty ch  za m ia ra ch  za rząd u  w o jen 
n eg o  i rze czy w is ty m  c h a ra k te rz e  w ydany  ch z a 
rz ą d zeń . S p raw o zd aw ca iftoJb w p e łn e j osnow ie 
p o tw ie rd z ić  słu szn o ść  w yw odów  m h iis tra  
w o jn y  i p rzy z n ać  m u, że u y d a n e  za rząd zen ia , 
l a k  ja k  b y ły  po m y ślan e , rzeczy w iśc ie  o b ra c a ły  
się w  ram a ch  § 4 u s ta w  za sad n iczy ch . Z a rzą 
d ze n ia  w ład z  p rze d staw io n o  zupe łn ie  fa łszyw ie. 
.Y iystarczy  ty lk o  w spom nieć, że m ów iono
0 ogó lnym  za k az ie  em ig racy i osób o b o w iąza
n y c h  do s łu ż b y  w o jsk o w ej do  3G ro k u  życ ia , 
p o d cz as  g d y  za k a z u  ta k ie g o  n ie  w ydanie, n a 
w e t d la  osób powryżej la t  25. J e s t  b łędem , że 
przeciw r ta k ie m u  fa łszy w em u  tło m aczen iu  sp ra 
w y  nic w y stą p io n o  o d razu  en e rg iczn ie ; s k u t
k ie m  te g o  sk o rz y s ta li  ci, k tó rz y  ży czą  sobie 
zaw sze p rz e m ia n y  em ig racy i leg a ln e j wr n ie le 
g a ln ą . Y ć y k o r/y s ta n o  te n  s ta n  ta k ż e  do p o li
ty c z n e j a g ita c y i, jak  to  m iało  m iejsce ze s tro n y  
p ew n y c h  żyw iołów 7 ra d y k a ln y c h  w  G alicy i. —
1 je d n y m  i d rug im  by ło  to  n a  ręk ę , że w ładze  
p o d rzę d n e  z a cz ę ły  s to so w a ć  w y d an e  p rze p isy  
k o n tro ln e , k ie ru ją c  się  złem  ich  zrozum ieniem . 
Ze s tro n y  posłów" po lsk ich  poczy n io n o  s ta ra n ia , 
a b y  lu d n o ść  pouczono  o treśc i za rząd zeń  k o n 
tro ln y c h , o raz  aby" w ład ze  p o d rzęd n e  z a s to so 
wały" się do  is to tn e j te n d en c y i rząd u . M ożna też  
m ieć n ad z ie ję , że w," najb liższy m czasie  u s ta n ie  
szkodliw y" p o p ło ch  w raz ze sm u tn em i z jaw i
sk am i u b oczneia i a  e irn g racy a  sk ie ro w a n ą  bę
d z ie  znow u n a  n o rm a ln ą  i le g a ln ą  d rogę . —  
(W reszcie p ro sił sp raw o zd aw ca  o uchw alen ie  
o rd iu a riu m  w-ojskow-ego.

D el. B i a ł y  zaznaczy ł, że p rz e d s ta w ic ie le  
K o ła  p o lsk ieg o  u w aż a li wr sp raw ie  em ig racy i 
za  s to so w n e  p o s ta ra ć  się o k o n fe ren c y ę  z p rzed - 
staw -icielam i za rząd u  w o jskow ego  i rząd u , a b y  
p o z n a ć  p o g lą d y  ty c h  czynników", a  zakazem  
o trz y m a ć  d o k ła d n ie jsze  p rze d s taw ie n ie  s ia n u  
sp raw y . O becnie z a p y tu je  m ów ca m in is tra  w oj- 
lr" . czy" m oże u rzędow o potw derdzić w y w o d y  
sp ra w o z d a w c y  w" p rzedm iocie  w y ch ó d ź tw a  
i czy" m oże udzielić  b liższych  in fo rm acy j, ja k ie  
iu s tru k e y e  w y d a ła  a d m m is tra e y a  w o jskow a, 
aby" o g ran ic zy ć  bezce low e o g ran ic ze n ia  le g a l
n e j em ig racy i.

M in ister w o jn y  K r o  b  a t  i n zaw iad o m ił o 
za rz ą d z e n ia c h  ad m in is tra cy i w o jsk o w ej oclem  
zap o b ieżen ia  n a ru sz en iu  obow iązku  słu żb y  w o j
sk o w e j p rzez  w y d a le n ie  się poza  g ran ic e  p a ń 
s tw a . M in isterstw o  w-ojny p rzes ia ło  w -ojskowym  
o rg an o m  u z u p e łn ia ją cy m  p ie rw szej in s ta n c y i 
in s tru k e y ę , ja k  m ają się zachow yw ać przy" z a 
ła tw ia n iu  p o d ań  o le g ity m a c y e  pod różn icze . 
In s tru k e y ę  tę  z red ag o w an o  n a  p o d s ta w ie  w sk a 
z ó w ek , w y d a n y c h  w  ty m  sam ym  przedm iocie

m  u ;C E L I  B O I LEN O  E R .

przez m in is te rs tw o  sp raw  wew n ę lrz n y c b  w ła 
dzom  p o lity czn y m . M in ister c y tu je  resk ryp t, 
m in is te rs tw a  wojny", d o łą cz o n y  do te j in s tru k - 
cy i, w  k tó ry m  po w ied z ian e  je s t, że o ile za leży  
na zw-alczaniu n ie leg a ln e g o  w y ch ó d ź tw a  w szel- 
k i/nni sposobam i, z d ru g ie j strony" d a le k ą  je s t 
m in is te rs tw u  m yśl p o w strzy m y w a n ia  em ig ra 
cy i, zw łaszcza sezonow ej, a lbo  o g ran iczan ia  
p raw a sw obodnego  p rzen o szen ia  się z m ie jsca  
n a  m iejsce. U łożona w" duchu  lib e ra ln y m  in- 
s tru k e y a , po w in n a  b y ć  też  w" d u ch u  lib e ra ln y m  
stosow-ana, aby  n ie by ło  u tru d n ie ń  ta m , gdzie 
b ra k  p ra c y  zm usza lud n o ść  do sz u k an ia  za ro b 
k u  za g ran ic ą . P a m ię ta ć  n a le ż y  o tern. że z a 
rzą d  w o jsk o w y  m a obow iązek  ja k  n a jd a le j id ą 
cego  uw zg lęd n ien ia  p o trze b  g o sp o d a rc zy c h  lu 
dnośc i. Z arząd zen ia  te  m a ją  n a  o k u  ta k ż e  in te - 
te re s  własny" lu d n o śc i : m a ją  ją  u s trze d z  p rzed  
po szk o d o w an iem  ze strony- n ie su m ien n y ch  a- 
g en tó w  i p rze d sięb io rs tw . S ta ra ć  się n a leż y  o 
ja k  n a jsze rsze  rozpow szechn ien ie  zna jom ości 
p rzep isów  o w ydaw -aniu Icg ity m ac y j p o d ró żn i
czych  i k o n tro li n a d  w -ychodźtwem . W  ty m  
celu  w yda m inisterstw o w ojny zgodnie z ż y 
czeniem  K oła polsk iego  popularną broszurę 
i  rozeszle  je  w szy s tk im  ko m en d o m , w ładzom  
y o jsk o w y m , p u łk o m  i za k ła d o m  w ojskow ym . 
Z pow-odtt sm u tn y ch  s to su n k ó w  ekonom icz
n y ch  w  G alick i, p o le d ło  m in is te rs tw o  w o juy  
w szy s tk im  kom en d o m  i w ładzom  w o jsk o w y m  
w  G alicy i, a b y  p rzy  op in iow an iu  p o d ań  o le 
g ity m a c y e  pod różn icze  za  g ran ic ę , k ie ro w a 
ły- się ja k  n a jw ięk sz ą  w zg lęd n o śc ią . G łó w n y  po 
b ó r p rzesu n ię to  w- G alicy i i na, Bukow-inie n a  
s ty c ze ń  na luty-. P o n iew aż  za rząd zen ie  to by ło  
now ością , sk o rz y s ta ło  z n iego  ty lk o  G000 po p i
sow ych . N ow ość t a  um ożliwda em ig ran to m  se
zonow ym  w y ja z d  już  w  m arcu  w  ty c h  la tac h , 
w  k tó ry c h  p o w o łan i są  do pob o ru . P rz y g o to 
w u je  się  odbw w auie ćw iczeń  w  s ty c zn iu  i lu 
ty m , a b y  w y ch o d źcy  sezonow i m ogli po o d b y 
ciu ćw-iczeń je c h a ć  za za ro b k iem . Z instrukcy-i 
w y n ik a  ja sn o , że n ie  m a m ow y o zak az ie  w-y- 
ehodźtw-a w zg lędn ie  o g ra n ic y  w ieku , w k tó 
ry m  te n  za k az  u s ta je . C y tow an ie  w- d z ien n i
k ac h  36 ro k u  ż y d a  ję ś t  te n d e n c y jn y m  w y m y 
słem . P rzec iw n ie , w- g o d n y ch  uw -zględnienia 
w y p a d k a c h  entigrow-ać m oże n a w e t ten , k to  nie 
o d b y ł je szcze  cz y n n e j s łużby  wojskow-ej, jeżeli 
p rosi o od roczen ie  służby- z u za sa d n io n y ch  na- 
leży-cie powodów-. M in ister odczy-tał n as tęp n ie  
sze ręg  w ażn ie jszy ch  p rzep isów  in s tru k c y i. —  
Z te g o  p rze d staw ie n ia , k o ń cz y ł m in is te r  K ro lia- 
tin , k o m isy a  n ab ie rze  niew-ątpliw-ie p rz e k o n a 
n ia , że n ńn iste rsf wo wro jn y  d a lek ie m  je s t  od  te 
go, aby- zapozim w ać m iało  g o sp o d arcze  p o trz e 
b y  lu d n o śc i i, że m inisterstw -u g łów nie  o to  
idzie, a b y  o ile m ożności u m nie jszyć  liczbę w y 
p ad k ó w  n ie leg a ln e g o  w y d io d ź tw a  i ucieczk i 
p rze d  poborem .

Kredyty na marynarkę,
B udapeszt, 12 m aja .

W  ko in isy i wr o jakow ej d e leg a cy i a u s try a c -  
k le j po  za ła tw ien iu  o rd in ariu m  w o jskow ego , 
p rzy-stąpiono do o b rad  n a d  k re d y ta m i n a  m a ry 
n a rk ę . P o  re fe rac ie  sp raw o zd a w cy  S d ilo e g la , 
k o m e n d a n t m a ry n a rk i ad m ira ł I la u s  d a l w y
czerpu jące  w y ja śn ie n ia  o p o trze b ac h  m a ry 
n a rk i. P o d n ió s ł on k o n ieczn o ść  za s tą p ien ia  
s ta ry c h  o k rę tó w , o k rę ta m i now szego  ty p u , 
przy-czem szczegółow o przedstaw -iał, n a  co żą 
d a  kredy-tu  2G milionów" ko ro n , k tó r y  obok  in 
n y ch  żą d an y c h  sum , p rze zn ac zo n y  je s t  n a  b u 
dow le o k rę to w e . W obec licznych  p o trze b  m a
ry n a rk i, n ie  będzie  m ógł b y ć  d o trz y m a n y  p a k t 
ustalony" p reez  m in is tra  S ch o en a ich a . że p o d 
w yższen ie  b u d że tu  m a w ynosić  roczn ie \V z  m i
liona  ko ron .

Narady czesko-niemieckie.
( T e l e f o n e  m.)

W iedeń, 12 rnaja.
Pierw-sza n a ra d a  k o m ite tu  czesko-n iem iec

k ieg o  celem  u k o n s ty tu o w a n ia  się, m a się o dbyć  
25 m aja w- W ‘dniu . O b ra d y  m e ry to ry c zn e  od 
b ędą się dop ie ro  w  p ie rw szej po łow ie  czerw-ea, 
po u k o ń czen iu  o b rad  delegacyjny-ch. Pierwr- 
szy-m p u n k te m  o b rad  m e ry to ry c z n y c h  będzie  
sp raw a  ro zp isan ia  w y b o ro w  do S ejm u cze
sk iego .

Demoimw fintlaiimyóle.
(Telegr. „N. Reformy".)

B udapeszt, 12 m aja .
Od k ilk u  d n i baw i tu  am b a sa d o r w-łoski w  

W iedn iu , k s . A v arn a , k tó r y  k o n fe ru je  z lir. 
B erch tok lom  w  sp raw ie  a n ty a u s try a c k ic li  de- 
m o iis traey j w e W łoszech.

I lr .  B c reh to ld  m a w  te j sp raw ie  złożyć dziś 
urzędowm w y jaśn ien ia  w k om isy i d e leg a cy jn e j.

T ryest, 12 m aja .
W  P o rto  R ose p rzysz ło  w czo ra j z o k a z y i fe

s ty n u  u rząd zo n eg o  d la  e s k a d ry  an g ie lsk ie j do 
d em o n s trae y j ze strony" W łochów  i S łow ień- 
ców". Z o b u  s tro n  ivyw ieazono n aro d o w e chorą- 
gwde. W łosi zażąd a li u su n ięc ia  cborągw-i sło- 
w-ieńskich, czem u b u rm is trz  s tanow czo  odm ó
wił. Ż an d a rm ery a  celom  zap o b ieżen ia  s ta rc iom  
u su n ę ła  zarów-no s z ta n d a ry  w ło sk ie  ja k  i s ło 
w iań sk ie . W ło si d em o n stro w a li z te g o  pow odu 
w  u licach .

C h e l m s z c z y z n a .
(Telegr. „N. Reformy".)

P e te rsb u rg , 12 m aja .
(W A T). O b crp ro k u ra to r  św". sy n o d u  S ab lc r 

p rzed łoży ł ra d z ie .m in is tró w  sze reg  p ro jek tó w , 
zm ierza jący ch  do w zm ocn ien ia  ro sy jsk o śc i 
Chełmszczyzny". R a d a  m in is tró w  u zn a ła  za  n ie 
m ożliw y do p rzy ję c ia  p ro je k t  n iedopuszczan ia  
do szk ó ł cerk icw no-parafialny-ch  n a  nauczy cieli 
osób o k ie ru n k u  u k ra iń sk im , g d y ż  je s t  n iem o
żliw ym  stw ie rd zen ie  te g o  k ie ru n k u . In n e  n a to 
m iast projekty", ja k  u tw o rzen ie  no w y ch  szkó ł 
duchow nych  ro sy jsk ic h , k la sz to ró w  ro sy jsk ic h  
i t. p., uznano  za  b ard zo  p o żąd an e .

Ze stosunków litewskich.
(Telegr. „N. Reformy".)

Petersburg, 12 m aja.
(W A T). G ru p a  posłów  d am sk ich , m iędzy  

ly m i pose ł k a d ć c k i z L itw y  Icaz , opracow-uje 
p ro je k t p raw a , w  m ysi k tó re g o  k a to lic k ie  u rzę 
d y  duchow ne n a  L itw ie  m a ją  b y ć  ob sad zan e  
ty lk o  osobam i, w ład a ją cy m i języ k iem  litew 
sk im . Z darza  się  bow-iem b ard zo  często , że 
k s ię ża  k a to lic c y  n a  B itw ie nie zn a ją  ję z y k a  
litew sk ieg o  i  w y g ła sza ją  k a z a n ia  w y łączn ic  po 
po lsku .

PrstjŁiw SGfiyalist:m.
*  ( T e l e g r .  „N.  R e f . “)

Paryż, 12 m aja .
C lem enceau  w y ra ża  w' sw oim  o rg an ie  n ie za 

dow olen ie z pow odu  w ie lk ieg o  zw y c ię s tw a  so- 
ey-alisfów- p rz y  o s ta tn ic h  w y b o ra ch  i za rzu ca  
rad y k a ło m , k tó rz y  tw o rzą  b lo k  z so cy a lis tam i, 
że dali się p rześc ig n ąć  so ey a lis to m  i w y p u śc ili 
ze sw ych rą k  k ie ro w n ic tw o  spraw" pub licznych . 
Je ż e li p a r ty a  ra d y k a ln a  p ó jd z ie  d a le j w" ty m  
k ie ru n k u , zostan ie  p rzez soc ja lis tów - zupe łn ie  
zniszczoną.

„ F ig a ro 11 żąda  u tw o rze n ia  b lo k u  s tro n n ic tw  
b u rżuazy jnych , celem  stw o rzen ia  p rzec iw w ag i.

Mtuiizccyń armii inilgMej.
(Telegr. „N. Reformy".)

S ofia , 12 m aja .
S ob ran iu  przed łożono  n o w y  p ro je k t  rcorga- 

n izacy i arm ii bułgarskim i. W sz y s tk ie  p u łk i p ie 
ch o ty  m ają  być pow iększone , o 40 lu d z i w- k a 
żdym  pu łku . K ażdy  p u łk  k o n n ic y  o trzy m a  po 
po now ym  szw adron ie . P o n a d to  m ają  b y ć  u- 
tw-orzone dw a now e p u łk i a r ty le ry i.

Zatarą meksykański.
(Telegr. „N. Reformy".)

W aszyngton, 12 m aja.
15 czoraj o d b y ł się tu  pog rzeb  17 a m e ry k a ń 

sk ich  żo łn ierzy , p o leg ły ch  pod  Y era  C ruz. N ad  
m u m iam i w y g ło s ił p rzem ow ę W ilson , k tó ry  
ośw iadczy ł, że n ie  żądza zdobyczą , ty lk o  clięć 
s łużen ia  lu d z k o śc i spow odow ała  w y sy łk ę  w o j
sk a  am e ry k a ń sk ie g o  do  M eksyku .

M iasto  n a  z n a k  ża ło b y  p rz y b ra n e  w- eliorą- 
gwde ża łobne , spuszczone do po łow y  masztów-.

Zaięnie wyspy Lobos.
M eksyk, 12 m aja.

R ząd  m e k sy k a ń sk i zap io teslow -ał u rep u b lik  
poi udniow -o-am ery k a ń sk ic h  przeciw- za jęc iu  
w y sp y  L obos przez A m erykanów".

W aszyngton, 12 m aja.
P rz ed s ta w ic ie le  rep u b lik  po śred n iczący ch  

p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich , poczyn ili u p re z y 
d e n ta  W ilsona p rze d staw ie n ie  w- sp raw ie  z a ję 
c ia  w-yspy L obos. W ilson  odpow iedz ia ł, że 
uczyi 1 to  ze w zg lęd u  n a  b ezn ieezeń stw o  h a n 
d lu  m ięd zy n aro d o w eg o . H u e r ta  k a z a ł bow iem  
pogasić  la ta rn ie  m orsk ie , z n a jd u ją ce  się n a  te j 
w ysp ie , co g roziło  w ielk iem  n ieb ezp ieczeń 
stw em  o k rę to m  hand low ym .

t.yi n a ro d o w o -so cy a ln e j n a  u s łu g a ch  p o lic y i11, 
u k az a ł się d . 4 m arca  b. r . w  „N aro d n ich  L i
s ta  oh11.

W  a r ty k a le  ow ym  zarzucono  d row i Sw iże 
—  ja k  to  w- ow ym  czasie  d on ieśliśm y  —  że on, 
to  je s t  d r  Sw-iha, nadużyw -al sw oje j godnośc i 
p o sła  do  S ejm u  czesk iego  i p a rla m e n tu , tu 
dzież s ta n o w isk a  p rzew o d n icząceg o  p a r ty i  n a 
rod o w o -so cy aln e j w- te n  sposób , że d a w a ł po- 
l ic y i m fo rm aey e  p o lity czn e , za co, w-edle a r ty 
k u łu , p o b ie ra ł za p ła tę . I  ta k , g a b in e t b ar. Bie- 
n e r tl ia  w  chw ili, gdy w"ybon m ia ły  zw rócić się 
p rzec iw k o  m em u, o trz y m a ł ju ż  n a z a ju trz  d o 
k ła d n e  w iadom ości o p ak c ie  w y b o rczy m , z a 
d a r ty m  p rzez  s tro n n ic tw a : m lodoczesk ie  i na- 
rod o w o -so cy aln e . D ale j o trz y m a ł rza d  d o k ła d 
ne in fo rm acy e  o u ch w a łach  czesk ie j R a d y  n a 
ro d o w ej w sp raw ie  w y s ta w y  w szcchsłow iań - 
sk ie j w  P rad ze . N aóy-czas rzą d  d a ł o s trze że 
n ie k ilk u  cz ło n k o m  R ad y .

G dy cz łonkow ie czesk ie j p a r ty i so ey a ln o -n a- 
red o w ej m ieli zam ia r podczas zam ieszek  b a ł
k a ń sk ic h  u d a ć  się  do  B e lg rad u , p o l ic ja  w  P ra 
dze z a p y ta ła  już  n a z a ju trz  k ilk u  posłów , czy  
p o ja d ą . W k ilk a n a śc ie  dn i późn iej pose ł K lo- 
facz , ja d ą c y  do B e lg rad u , z o s ta ł w  Z ennin iu  
p rzez  po lieyę  w ęg ie rsk ą  z a trz y m a n y .

Z zap iskóy-, k tó re  p o z o s ta ły  po ś. p. A nyżu , 
re d a k to rz e  ..N aro d n ich  L is tó w 11, o k az a ło  sio, 
ja k  tw ie rd z i w sp o m n ian y  a r ty k u ł ,  że d onosi
cielem  b y ł d r  Sw iha, k tó r y  od 8 k w ie tn ia  
1911 r.. to  je s t  od  chw ili s tw ie rd z en ia  f a k tu  
d o n o sic ie ls tw a p rzez  A nyża , m ia ł p rzez  tr z y  
k w a r ta ły  w-steez donosie  p o h cy i w  P ra d z e  o 
ro zm a ity ch  sp raw ac h  p o lity czn y ch . Z a to  m ia ł 
d r  S w iha o trzy m y w a ć  m iesięczn ic 800 k o ro n . 
J a k o  k o n f id e n t po licy i, w y s tę p o w a ć  m iał d r 
S w iha p o d  p seudon im em  „W ie n e r“ . D r Sy-iha 
za w ażn ie jsze  d o n iesien ia  m ia ł o trzy m y w a ć  0- 
sobne h o n o ra ry a , p rócz  teg o  d o s ta ł n a  w y b o ry  
3000 k o ro n .

A rty k u ł ów  w y w o ła ł w  C zechach  ogrom ne 
oburzen ie  i sp ow odow ał d ra  Sw ihę do zu p e ł
n ego  w y co fan ia  się  z życia pub licznego . O be
cnie w y stę p u je  d r  S w iha zc s k a rg ą  p rzec iw  
odpo w ied z ia ln em u  re d a k to ro w i „N a ro d n ich  L i
stów  ; z p o w odu  ow ego  a r ty k u łu , w  k tó ry m  
u p a tru je  ob razę  czci z § 488 u. k . Z as tęp c ą  
p raw n y m  Sw iliy  je s t  a d w o k a t z O hebu, d r  
R udolf T ra u b , N iem iec.

Proces Swihy.
(Telegr. „N. Reformy".)

P -aga , 1 2 , m aja .
J u tr o  rozpoczn ie  się p rze d  sąd em  p rz y s ię 

g ły c h  p roces, k tó r y  w y to c z y ł b y ły  pose ł do 
B ad y  p ań s tw a , d r  8w iha . odpow iedzia lnem u  
red a k to ro w i ..N aro d n ich  L is tó w 11, d row i Ser- 
w arow i H ellerow i o ob razę  czci.

D r Sw iha, b y ły  pose ł do  R a d y  p a ń s tw a  i 
p rzew o d n iczący  czesk ie j p a r ty i  n a ro d o w o -so 
cy a ln e j, d o p a trz y ł się o b razy  sw oje j czci w a r 
ty k u le  w stęp n y m , k tó r y  p. t. „P rzy w ó d ca  par-

   . .„ .t ś i  m
Todobnio jak  u roku zeszh m. W ystaw a 

„Związku artystów  polskich" przeniosła się z p a 
łacu Spiskiego na letnie leże do parku  pow ysta- 
wowego w t. z. „O leandrach". T a ..w ilegiatura" 
sztuki naszej m a mew ątpliw-ic swoje dobre strony. 
Obszerne ubikacye w hali pawilonu glow-ncgo 
znacznie lepiej odpow iadają celowi wystawi-, ani 
żeli skrom ny, zaciem niony lokal w oficynach p a
łacu Spiskiego — a przytem  frekw eneya publicz
ności w ..O leandrach", o ile dopisze pogoda w 
letnich miesiącach, pizysporzyć może w ystaw ie 
znaczny kontyngent publiczńośG ze sfer, k tóre 
do tąd  sztuką nic wiele się zajm owały, i zdobyć 
te sfe iy  dla nowej dziedziny życia kulturalnego.

W ystaw a w parku  p o s t a w o w y m  przedstaw ia 
się ilościowo i jakościowo baidzo interesująco. 
Urządzona bez udziału ,.jury“, jest w calem tego 
słowa znaczeniu salonom Jln iezależnych" i. jako 
taka. przynosi mieszanino w szystkich rodzajów  i 
kierunków  od mistrzów, jak  Malczewski i Axen- 
towićz. do najm łodszych, lub zgoła nieznanych 
jeszcze adeptów  sztuki m alarskiej, próbuiących 
pierwszego lotu skrzydeł.

Ugrupowanie w ystawy w czterech salach pa- 
wilouii znamionuje pewną pizew odnią myśl. —. 
W każdej z sal umieszczono po k ilka obrazów

g y r e s k a .
;W m iejscow ości k ąp ie lo w ej T re s tra o u  s ta 

now czo  b y ły  jak ieś  cz a ry . W praw dzie ta  m ała  
p ła z a  b re to ń sk a , sk ro m n a  w ilc g ia lu ra  d la  śre- 
dn io -za inożnycb  rodzin , n ie  m ia ła  w  sobie nic 
ta k ie g o , aby, m ogło  pobudzić -wyobraźnię, p rz y 
po m n ieć  a lbo  w yw ołać  ja k ie ś  bo g in k i, cz a ro 
dziejk i. gnom ów , elfów- i ty m  pod o b n e  is to ty  
zaczaro w an e . J e d n a k ż e  —  fa le  m orza u m ie ra ły  
tu  z n iew y m o w n y m  w dzięk iem  n a  d e lik a tn y m  
p ia sk u , p rze ś liz g u jąc  się le k k o  po m ięd zy  s k a 
łam i w y sep e k ;.-a  la to  by ło  s łoneczne i upalne 
te g o  ro k u , a  noce g o rące , s ło d k ie , n iep o k o jące , 
te h n ą e e  ro zk o szą  —  noce , podobne  do n o c y  p o 
łu d n ia . I  w k o ń eu  trz e b a  uw zg lędn ić , że b ąd ź  
co  b ąd ź  rzecz u z ia ła  się w B re tan ii, k r a ju  le 
g e n d  i h is to ry j n a d z w y cz a jn y c h .

I  jakkolw -iek  tru d n o  b y ło , p a trz ą c  n a  ty le  
w ill, b u d e k  kąpielow -ych, n a  ty c h  w szy s tk ich  
P a ry ż a n . w ygrzew -ającycb  się w  słońcu  lub  m o
k n ą c y c h  w  m orzu  w  ce lach  w y ra źn ie  i w-ybi- 
tn ie  h y g ien fczn y ch  w  p e łn i lip ea , u w ierzy ć  w  ja 
k ie ś  z jaw isk a  n a d n a tu ra ln e  —• to  je d n a k  f a k t  
je s t  fak te m . A  w- T re s tra o u  fa k t te n  pow darza ł 
się codzienn ie. C odziennie m ięd zy  g o d zin ą  
d z iew ią tą  a d z ie s ią tą  w ieczorem , to  w  ty m  to  
w- ow ym  p u n k c ie  p u s te j o te j po rze  p la ży , ro z
le g a ł się donośn ie  cu d o w n y  g łos, w-yśpiew-ują- 
c y  n a jp ię k n ie jsz e , p rze s ło d k ie  a ry e . G łos śp ie
w a ł, łk a ł, sza la ł, m iłow ał, p ieścił, w k ra d a ł  się 
do  se rc a  —  p rzen o sząc  się p rz y  te rn  z m ie jsca  
n a  m ie isce. B y ł to  -w spaniały, ro z le g ły  i  do n o 
śn y , o n ie z w y k łe j m iłe j b arw ie , a  p rz y  te m  d o 
sk o n a le  postaw -iony g ło s  k o b ie cy . K ie d y  ro z le 

g a ły  się pierw-szc jeg o  dźw ięk i, ro zp o czy n a jące  
ja k ą ś  m elodyę —  w szyscy  m ie sz k ań cy  p laży  
sp ieszy li do o k ien ; a k ie d y  g los n iesp o d zian ie  
m ilknął, czuć b j ło  n ie jak o  w pow ie trzu , ze c a 
le T re s tra o u  zn a jd u je  się wr ek s taz ie , za s łu c h a 
no w- ten  śp iew  niezwry k ły , czaro d zie jsk i, p o ry 
w a ją cy . Bez c ien ia  w ątp liw ośc i, p la ża  znajdo  
w a ła  Mę pod  w jdyw em  czarów".

Z a in try g o w a n y  ta jem n iczy m  g łosem , ten  
i ów- c iek aw sk i, próbow-ał n ie raz  p o d k ra ść  się 
pocicbu  do m ie jca , sk ą d  się  ro z le g a ła  n am ię tn a  
i om dlew -ająca m elo d y a . L ecz poniew-aż zw y k le  
k ilk u n a s tu  m iało  tę  sam ą  m yśl, w-ięc po  p e 
w nym  czasie  poszuk iw acze , w-śc.iekli, sp o ty k a li 
ty lk o  je d n i d ru g ich . W śró d  ciem ności n o cn y ch  
zap a la ły : się ślepe la ta rk i ,  ro z b ły sk a ły  isk ie rk i 
z krzesiw -ek:

—  A ch, to  p an , k o c h a n y  pan ie! P a n  ta k ż e  
szu k a  „ g ło su 11?

—  J a k to ,  p an ie  ra d c o , p a n  o te j po rze  n a  
p laży , n a w e t już w" p a n to fla c h ?  W idzę, że n ic  
z a sy p ia m y  g ru sz e k  w  pop ie le ...

—  K ogo  w idzę —  p a n i w  n o cy , ta k  da lek o  
od h o te lu ?  Z d aje  się je d n a k , że n ie  u d a  się  nam  
n ig d y  schw-ytae te g o  „ g ło su 11...

N astęp n ie  k ażd w iz  p o sz u k u ją c y c h  w ra c a ł do 
sieb ie , zły , sk o n fu n d o w an y  i zaw iedziony .

Je d n a k ż e  Cecilow-i B ax te ro w i, m łodem u  A- 
m erykaninow -i, n ie s ły c h an ie  b o g a tem u , u d a ło  się 
w-końcu, za pom ocą p o d s tę p u , sc h w y ta ć  s ła w n ą  
sy ren ę  n a  g o rący m  u c z y n k u  cz aro w an ia  i  o to  
ja k im  sposobem . Pew-nego p ię k n eg o  w ieczoru , 
g d y  B a x te r  pow -racał z w ieczo rne j p rzech ad zk i 
p rz y  św ie tle  gw iazd , u s ły sz a ł n ag le , że cu d o 
w n y  g ło s  z a cz ą ł śp iew ać  b ard zo  n ie d a le k o  od 
n iego , o ja k ie  s to  m e tró w , p o m ięd zy  ska łam i. 
Poniew-aż CeciI B a x te r  w  sto p n iu  n ie  m n ie jszym  
od in n y c h  p o zo s taw a ł p o d  czarem  cudowm ego 
g ło su  ta jem n icz e j sy re n y  —  w ięc o słu p ia ł z p o 

cz ą tk u , z a trz y m a ł się, i n ie  ru sza jąc  się  z m ie j
sca, s łu ch ał, p o g rąż o n y  w  p ew nego  ro d za ju  
s ta n ie  zach w y cen ia ... P o  pew-nym czasie  je d n a k  
o p rzy to m n ia ł i pow oli, o stro żn ie  zaczą ł się po- 
suw-ać w  k ie ru n k u  g łosu . Ju ż , już , s ły szy  go  tuż 
g d y  n a g le — m asz to b ie !— stoczy! się po ru szo n y  
s to p ą  k am ień  i zd ra d z ił go . G łos zam ilk ł w  te j 
sam ej chw-ili, n a to m ia s t d w a naw-pół s tłum ione 
śm iechy  ro z le g ły  się p o za  sk a lą . B a x te r  sk o 
czy ł, w b ieg ł szy b k o  n a  w ierzch o łek  i  sp o strzeg ł 
dw ie p o sta c ie , dw-ic k o b ie ty  u s iłu jąc e  się u- 
k ry ć  i  u chodzące  jed n o cześn ie . C ecilow i u d a ło  
się podb iec  i  sc h w y ta ć  je d n ą  z n ich  za ram ię.

— A ch , n a re szc ie , m am  p an ią !
J—  A leż, p an ie , p ro szę  m nie puśc ić .
—  N ie! J a  chcę w iedz ieć  ko n ieczn ie , k to  p a 

n i je s t. Od trz e c h  ty g o d n i p a n i trz y m a  pod  
sw oim  czarem  c a łą  p lażę!

—  Je szc ze  ra z  p a n a  p roszę , p u ść  m nie pan !
—  N ie p ie rw e j, az p an ią  zobaczę...
I  B a x te r  u s iło w a ł za p a lić  sw o je  k rzesiw o , 

n ie  w y p u szc za jąc  uw-ięzionego, d e lik a tn e g o , 
k ob iecego  ram ien ia . C a ła  sc en a  n ie o d zn acza ła  
się  n a d m ia re m  g a la n te ry i .  W te d y  d ru g a  k o b ie 
ta , k tó r a  w ydaw -ała się m niej w y sm u k łą  i s ta r 
szą, w zię ła  w n ie j u d z ia ł. >

—  P ro sz ę  się  oddalić , m ój p a n ie  —  odezw-a- 
ła  się  g ło sem  su ro w y m  —  z d a je  mi się, że to , 
co p a n  zo b aczy ł, p ow inno  p a n u  w y s ta rc z y ć  i, 
że t a  p rzy je m n o ść  trw-a z b y t d ługo . K to  p a n  
sam  je s te ś , jeże li ła sk a ?

’—  C ecil B a x te r.
—  'Ach, ta k ,  lo k a to r  s ta re g o  H ed ro u , w ła 

śc iciel ja c h tu  „M ira n d a11... A  w ięc dobrze! Oso
b a , k tó r ą  p a n  jeszcze trz y m a  za *ram ię, je s t  
p a n n ą  E w e lin ą  P illo u d , k tó r ą  p a n  codzienn ie  
w-tduje n a  p la ży . Co się m nie ty c zy , to  je s tem  
je j n au c z y c ie lk ą . T e ra z  m am  n ad z ie ję , że się

jeszcze sp o tk a m y  w" b a rd z ie j sp rz y ja ją c y c h  i 
o d p o w ied n ich  w a ru n k a c h .

—  A ch, ta k ,  n a tu ra ln ie , b a rd z o  p rz e p ra 
szam ...

Cokolw-iek z a w sty d z o n y  z ko le i, C ccii B ax- 
te r, m ru cz a ł ja k ie ś  u sp raw ied liw ien ia , dośe  , e- 
zręcznc.

I  to  bj-ł kon iec  czarów  T re s tra o u . C zarow ny  
g ło s  ju ż  n ie  ro z le g a ł się n ig d y  w-śród n o cy . G dy 
ta je m n ic a  zo s ta ła  n a re szc e  w y ja śn io n a , sy ren a  
u m a rła ; p o z o s ta ła  ty lk o  panna, E w elin a  P illoud . 
M c  osobliw-ego ta k  b ard zo , p ra w d ę  m ów iąc, 
chociaż  dość  m iłego...

J e d n a k  n ie  sk o ń c zy ły  się  cza ry  d la  b iednego  
C ecila B a x te ra , k tó r y  się śm ierte ln ie  zak o ch a ł 
w te j w łaśn ie  p a n n ie  Ew-elinie P illo u d , a  raczej 
w  je j g łosie .

—  P a n i —  z a k lin a ł ją  —  w ięc n ie  chce p a 
n i już w ięcej śp iew ać, n a w e t d la  te g o , k tó r y  cię 
k o c h a ?  C zyż n ie  u sły szę  ju ż  n ig d y  u p a ja ją c e 
go, czarow nego  g łosu  n o cy  lip co w y ch ?

■—  U słyszy  p an , je ś l- się  p rze k o n am , że p an  
m nie rzeczy w iśc ie  kocha ... a le , że m nie p a n  k o 
ch a  c a łą , ja k o  k o b e tę , a  n ie  ty lh o  ja k o  śp ie 
w aczkę .

=— 'A jeże li zaślub ię p an ią , uw ierzy  w  to  
p an i? ...

W  m iesiąc po tem , w  u ro cz y sty m  g a rn itu rz e , 
C ecil B a x te r  w e w łasn e j osobie w rę cz a ł p a n u  
P illoud , przem y słow cow i, o fieya lne p ism o, w 
k tó re rn  p a n  B a x tc r  s ta rszy , z N ow ego  J o rk u , 
p ro s ił o rę k ę  p a n n y  E w eliny  dla sw ego  sy n a  
C ecila.

P a n  P illo u d  zgodził się, ja k  się  te g o  ła tw o  
d om yśleć , n a w e t z pew n y m  pośp iechem . B ył 
to  w sp a n ia ły  ślub w  k o śc ie le  św . M ag d alen y  
u  w y lo tu  W ielk ich  B u lw arów : a lbow iem  C ecil 
B a x te r  p rzeszed ł n a  łono k o śc io ła  k a to lic k ie  
go , a  s ta ry  B a x te r, k tó re g o  liczono  n a  s to  mi

ionów  d o la ró w  i k tó r y  p rzy b y ł sp ecy a ln y m , 
p osp iesznym  parow cem  z A m eryk! u rzą d z ił 
w szy s tk o , n ic  ża łu ją c  m e g ro sza , a le  ty s ięc y . 
J e d y n ą  d y sh a rm o n ię  w  p ię k n e j u ro cz y s to śc i 
s tan o w iła  ta  b ie d n a  p a n n a  A n n a , n a u c z y c ie l
k a , za jm u ją c a  p o cż ćs tn e  m ie jsce  w  o rsza k u  
siubnym . a ja k ż e  b rz y d k a , Jfrnieszna, p o sp o lita , 
b ie d n a  d z iew czy n a , ze sw ą n ie zg rab n ą  figu rą , 
o rd y n a rn e m i ry sam i tw a rz y  i b u ra k o w ą  cerą . 
A le E w elin a  o k az y w a ła  je j na jży w sze  uczucie, 
n ie  ro z s ta w a ła  się  z n ią  an i n a  chw ilę i za p o 
w iad a ła  to  sam o n a  p rze sz ło ść , m ów iąc, że jej 
p o trze b u je  k o n ieczn ie ; trz e b a  w ięc b y ło  p rze jść  
i p rzez  to ...

W  w-ieezór po ślub ie:
—  A  w ięc, E w elino  — odezw ał się Cecil 

g ło sem  d rżą cy m  ze w -zruszenia —  te ra z  u s ły 
szę już  te n  g los czaro w n y ?

—  A leż, ta k , m ój d ro g i, u sły szy sz  go  za 
raz.

Z te m i słow-y m łoda p an i B a x te r  zadzw on iła  
n a  p o k o jó w k ę :

—  P ro sz ę  po p ro sić  p an i A nny!
N au c zy c ie lk a  u k a z a ła  się w k ró tce . Zm ięsza-

n a , ro zczerw icn io n a , ja k  a m a ra n t, a  zaw sze 
b rz y d k a  —  p o sp o lita  dz iew czyna  o tw o rzy ła  
sw e n ie fo rem n ie  w -ykrojone u sta ... i g łos p o 
p ły n ą ł, don o śn y , w ysok i, cz y s ty , ak sa m itn y , 
c iep ły , czarow-ny, —  te n  sam , k tó r y  k ie d y ś , 
ta n i n a  p la ż y  b re to ń sk ie j, cza ro w ał c a łą  okoli
cę, n a p e łn ia ł n ie s ły c h a n y m  u ro k iem  lipcow e 
noce , p ły n ą ł w  d a l po  fa la ch  m orza —  p raw 
dziw y  g ło s  sy ren y !... >

...Ń a d ru g i d z ień  C ccii w y jech a ł do  A m ery
k i, a  obecnie p ań s tw o  m ałżonkow ie  B a x te r  
z n a jd u ją  się w  tra k c ie  rozw odu .
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wybitniejszych, pochodzących od artystów  uzna
nych, niosących zdecydow aną syntezą ta len tu , 
dzięki czemu w śród obfitego plonu, jak i zniosła 
szara rzesza m alarska, u tw ory te w ybija ją  się, 
jako punk ta  ześrodkow ującc uw agę widza. — 
Jednę z sal poświęcono grafice i rysunkom , inne 
pejzażow i — ale każda z osobna zatrzym uje oko 
nad speeyalnym  jakim ś obrazem, z k tó rego  p rze
m aw ia szczery ta len t uznanego arty sty .

J a c k a  M a l c z e w s k i e g o  „N iedokończony 
po rtre t11 jest, mimo szkicowego swego charak te
ru, rew elacyą w ielkiego ta len tu , k tó ry  w  kilku  
śm iałych żywiołowych rzutach pędzla, w ypow iada 
się z cala intenzyw nością siły m alarskiej. N iedo
ścigniony, jak  zawsze, w w yrazistości linii ry su 
nek głow y kobiecej (W arszaw ianka p. H.), ba
jeczna spraw nośó techniki, k tó ra  zdążyła dziełu 
temu dać zaledwo podkład  ko lorystyczny, idą tu  
a lepsze z tą  in tu icyą artystyczną, k tó ra  na dziele 
tern położyła swe piętno, każe żałowaó, że m istrz 
zatrzym ał się tu  w połowie słowa.

D rugiem  dziełem w artości pierw szorzędnej jest 
A x e n t o w i c z a  „W enecyanka w żałobie11. Po 
ta  w szystkiem i charak terystycznem i cecham i sub
telności rysunkow ej i wdzięku, cechującego pę
dzel A-sentowicza, uderza w  tem  studyum  prze
dziwny, n iespotykany  d o tą d  u tego a rty sty  sen
tym ent, nadający  obrazow i cechy uduchowionego 
portretu .

Ludow o-etnografiezny kierunek, skojarzony z 
rodzajow ym  tem atem , reprezentu ją  obrazy W. 
W o d z i n o w s k i e g o  i L. S t r o y n o w s k i e -  
g o. Pierw szy, jako  uznany już m ajster w tym  
kierunku, dał przednie studyum  starego  chłopa 
ze skrzypcam i. T rzy głow y na tym  obrazie ude
rzają  zaletam i rysunku, siły charak te ry styk i i 
kolorytu. JJgruDOwanie celowe daje kon trasty , 
w ynikające z porów naw czego zestaw ienia w arto 
ści rysunkow ych. Drugi obrazek W odzinowskiego 
„Szepty", p rzedstaw ia młodego parobczaka i 
dziewczynę, pogrążonych w miłosnym  flircie. =— 
Obrazek ma dużo wdzięku i m iękkości w  tonie 
t zatrzym uje uw agę, ja k  w szystkie obrazy W o
dzinowskiego, barw nością kolorytu.

Stroynow ski, k tó ry  w osta tn ich  dopiero cza
sach zwrócił się dc m otywów ludow ych, daje dwa 
obrazki rodzajow e, bardzo in teresu jąco  skom po
nowane, p rzedstaw iające „sw aty  w iejskie" i „ko
biety". W  technice i charak tery styce obyczajo
wej są to  rzeczy kap italne, doskonale z życia 
przeniesione.

Soter J a x a  M a ł a c h o w s k i ,  m alarz m orskich 
pejzażów , d a ł w praw dzie jeden z licznych swo
ich m orskich m otywow, obok tego jednak  dw a 
inne, odsłaniające nowe dziedziny obserw acyj, 
gdzie ta len t jego znajduje również św ietne pole 
do popisu. „P ark  w jesieni", duży obraz w żół
tym  tonie, jak i mu daje tło  uschniętych, złotych 
liści, jest dziełem o pierw szorzędnych w alorach. 
„Metyw z W aw elu" dowodzi, że w  zakresie arch i
tek tu ry  pędzel p. M. z rów ną operuje swobodą i 
daje  pierw szorzędne w artości.

Do poprzednrka zbliża się w pewnych szczegó
łach teheniki p. Eug. K a z i m i r o w s k i  „Chło
piec n a  stepie" łączy k ap ita lny  rysunek figury 
pastucha z tłem  pejzażowem  soczystem  w tonie, 
baw iącem  oko barw nością zieleni. „S taw " i „Si
tow ie" Jeżą, jako  m otyw a, w  zakresie um iłowań 
a rty s ty  i d la tego  niosą pełną charak te ry stykę 
zrów now ażonego pędzla, k tó ry  un ika wszelkiej 
pospolitości i banalności.

A rchanioł S a l v a r a n i ,  od dłuższego czasu 
zasilający obie w ystaw y nasze, zajm uje w śród 
pejzażystów  naszych stanow isko naw skroś odręb
ne W łoch czystej krwi z pochodzenia, p rzebyw a
jący pew ną część roku  w swej ojczyźnie, przy
wozi z niej sty l w łoskiego m alarstw a, jaskraw y 
kolory t, śm iałą braw urow ą technikę, posługującą 
się grubem i, szerokiem i kleksam i, ale bujną w 
ekspresyi tonu  w grze św iateł na tle  kolorj-tu 
n ieba w łoskiego. Pejzaże jego uderzają  zdaleka 
odrębnością motyw u, w prow adzającą pewne oży
wienie w dziedzinę naszego sw ojskiego pejzażu. 
O drębność rasow ą w ykazuje w sw ych pejzażach 
drugi cudzoziemiec, w ychow any w tu tejszej A ka
demii, p. Tiesić, Chorw at, k tó ry  wszelako, dzięki 
pokrew ieństw u pobratym czej rasy, łączy w pływ  
południa z sentym entem  słowiańskim  i w swoich 
pejzażach ta trzańsk ich  jest w równej m ierze piew
cą naszych gór, jak  nasi swojscy ta tern icy .

O dkładając omówienie dalszego plonu do n a
stępnego artyku łu , notuję tu  jeszcze doskonale 
studyum  Fabiańskiego „K obieta", silne w charak
terystyce, rysunki typów  góralskich R e m b o w 
s k i e g o  i cykl drobnych, pełnych w dzięku i 
szczerego odczucia pejzażów  R e m b e r t o w -  
s k i e g o ,  śliczno w tonie portrecik i T r z c i ń 
s k i e g o  zasługują na osobne uwagi.

go  w  ogó lnośc i. D o p ro w a d ze n ie  d o  s k u tk u  te j  
k o n s o l id a c j i  p o z o s ta n ie  z a s łu g ą  p re z y d e n ta  
m ia s ta  d r  L e a  i p o s ła  F ed e ro w ic z a , k tó rz y  
p rzez  k ilk a  m iesięcy  n ie  szczędzli tru d ó w , a b y  
sp e łn ić  ży czen ie  obu  s tro n  sp o rn y ch  i d o p ro 
w a d z ić  do z g o d y  m ię d zy  dw om a, w rog iem i do 
tą d  obozam i.

sit! r g m e
W  życiu  rę k o d z ie ln ic tw a  k ra k o w sk ie g o , a  

tem  sam em  w życiu  m ieszczań stw a  n asze g o , za 
szed ł f a k t  b a rd z o  zn am ien n y  i d o n io sły . O to p o 
je d n a ły  się  dw ie  zw a lcz a jące  się d o tą d  g ru p y  
ręk o d z ie ln ik ó w  k ra k o w sk ic h , z k tó ry c h  je d n a  
sk u p ia ła  się w  K o le  m ieszC zańskiem , d ru g a  
w  t. zw . K lu b ie  ręk o d z ie ln iczy m .

J u ż  p rze d  k ilk u  ty g o d n ia m i zw róciły  się obie 
g ru p y  do  p re z y d e n ta  m ia s ta  z p ro śb ą , ab y  w y
ró w n a ł is tn ie ją c e  m ięd zy  n iem i różn ice  i d o p ro 
w ad z ił do  sk u tk u  porozum ien ie . A k c y ę  tę  p o d 
ją ł p re z y d e n t m ia s ta  w spó ln ie  z p rez y d en te m  
Iz b y  h an d lo w o -p rzem y slo w ej, posłem  F e d o ro 
w iczem , p rze d  k ilk u  je szcze  ty g o d n ia m i. W  ty in  

-czasie  ro zp o częły  się  n a ra d y  obu  g ru p , celem  
ro z p a trz e n ia  p u n k tó w  sp o rn y ch , is tn ie ją c y c h  
m ię d zy  obu  grupam i i d o p ro w a d ze n ia  do zg o d y .

P o  d łu g ic h  k o n fe ren c y ac li i p e r lra k ta c y a e h  
p rz y sz ło  w czo ra j do sk u tk u  p o ro zu m ien ie  n a  c a 
łe j linii- N a s tę p s tw e m  te g o  p o ro zu m ien ia  je s t 
p rz e d e w sz y s tk ie m  fa k t ,  że obie g ru p y  tw o rzy ć  
b ę d ą  je d n ą  ca ło ść  o d nośn ie  do w y b o ró w  z K o 
ła  rę k o d z ie ln icz eg o  do  R a d y  m ia s ta . W y razem  
zaś te g o  p o ro zu m ien ia  będz ie  o dbyć  się  m a iąc e  
d z is ia j n a  „ K o tło w e m "  zg rom adzen ie  r ę k o 
d z ie ln ik ó w  z obu  g ru p , k tórzy^  u ch w a lą  w sp ó l
n y c h  k a n d y d a tó w  n a  d w a  o p ró żn io n e  m a n d a ty  
z te g o  K o ła .

P o w tó re , z a w a r ta  d o p ie ro  co u g o d a , odb ije  
się  w  sposób  b a rd z o  d o d a tn i n a  sp ra w a c h  Izu y  
ręk o d z ie ln icze j i Z w iąz k u  rę k o d z ie ln icz eg o  za
ch o d n ie j G alicy i. N a  ze w n ą trz  za ś  za m ia s t 
dw óch  oddzielnych ', ob ecn ie  is tn ie ją c y c h  g ru p , 
w y s tę p o w a ć  b ęd z ie  s ta n  rę k o d z ie ln ic z y  ak o  
z w a rta  ca ło ść .

T e  m a n if e s ta c je  so lid a rn o śc i s ta n u  r ę k o 
d z ie ln iczego  w  m ieście K ra k o w ie  p o w ita ć  n a 
leży  z zad o w o len iem , te m b a rd z ie j, że p ó jść  za 
n ią  p o w in n a  k o n so lid a c y a  s ta n u  m ieszczań sk ie 
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Pogoda. Deszcz w praw dzie p rzestał nas gnębić, 
ale chłodne powietrze panuje dotąd , mimo, że 
słońce nie jest zasłonięte chm urami. C zytając 
obce dzienniki, dow iadujem y się, że nielepiej dzie
je się tam  naw et, gdzie o tej porze byw a z regu
ły cieplej, niż u nas. I tak , no tu ją  dzienniki w ie
deńskie, że w niedzielę rano  najniższa tem pera
tu ra  w polu w ynosiła 3'90 C. powyżej zera, znfc 
w mieście 5 8’ C. U nas, w K rakow ie, nie jest 
chłodno. Dnie 12, 13 i 14 b. m. poświęcone p a
tronom  zimna św. Bonifacemu, Serwacem u i P an 
kracem u, k tórych  Niemcy nazyw ają ifeiSraSnner" 
są przelom uwem i wedle ludow ej m eteorologii nie
mieckiej. Zimno w tych dniach panujące, może 
przeciągnąć się długo. Skoro nasza m eteorologia 
ludow a nie uznaje tej możliwości, więc odpada 
potrzeba liczenia się z nią. Ogólne położenie me
teorologiczne, wedle spostrzeżeń naukow ych, po
lepszyło się i wróży pow rót pogody.

Na przyjęcie G órnoślązaków . Koło pań S traży  
polskiej, organizuje kom itet dla przyjęcia Górno
ślązaków , przj jeżdżających w Zielone Święta uo 
K rakow a.

W ystawa jubileuszowa Towarzystwa sztuk pię
knych W edług otrzj m anej w iadom ości z W iednia 
m inisterstw o ośw iaty udzieliło T ow arzystw u do 
nagrody 5 m edali: 2 złote i 3 srebrne. P lak a t z o- 
głoszeniem w ystaw y, kom pozycji a rty s ty  m alarza, 
Ja n a  Rem bowskiego, z Zakopanego, p rzedstaw ia
jący  postać anioła w locie, rozlepiony już został 
po ulicach miasta. P race około urządzenia w ew nę
trznego w ystaw y postępuje szybko naprzód; w y
konuje je  zaszczytnie znana firm a k rakow ska p. 
S tefana Iglickiego, w edług planów  prof. Gałęzow- 
skiego. D ruk bogato ilustrow anego ka ta logu  z 
kliszami, w ykonanem i w zakładzie T. Jabłońskiego 
r Ski, dokona d rukarn ia  „Czasu". Rozesłanie za
proszeń na otw arcie, k tó re  nastąp i w sobotę 16 b. 
m. o godzinie 12 w południe ^ u k o ń cz o n em  zosta
nie dzisiaj.

Z teatru miejskiego. „D obry żart,— fynfa w art" , 
pow iada stare, polskie przysłow ie. T ynfa i to  nie
jednego w art je s t paradny , trzy  ak tow y żart sceni
czny T ristana  B ernard i A. A this: „Les deux ca- 
nards" , k tó ry  będzie u nas g rany  poraź pierwszy 
w najbliższą sobotę pod ty tu łem : „Taniec w ybor
czy", T ristan  Bernard, dawmy nasz znajom y, au 
tor doskonałych kom edyj i fars: „B liźnięta z Brigh
ton" , „N ieznajom y tancerz", „S praw a M athieu", 
to  jeden z tych  mistrzów kotnedyi, k tórzy  tak  do
brze znają publiczność i jej psychologię, że tw o
rzą rzeczy zawsze pewno sukcesu. „T aniec w y
borczy" jest sa ty rą  kapitalną, a  przy  tem  ta k  zrę
czną i dowcipną, że rozbroić i rozbawić musi 
w szystkich — naw et tych, z k tó rych  sobie potro- 
c-hu dw oruje, k tóżby się bowiem obrażał o dobry 
ż a r t-'' Raczej niech „ tynfa" za niego da.

Opera i operetka lwowska w Krakowie. Ja k  się 
dow iadujem y, sezon opery i operetk i w teatrze 
krakow skim  rozpocznie się 5 czerwca. W  dzień ten 
przybędą do K rakow a członkowie opery i operet
ki lwowskiej.

Z U niw ersytetu. P. A leksander K ornel D obro
wolski, rodem z Tarnow a, otrzym a! w U niw ersyte
cie Jagiellońskim  siopień dok to ra  praw .

Budowa szkoły  przem ysłow ej żeńskie]. Na 
gruntach pofortyfihacyjnych w Alei Krasińskiego, 
a wylotn ulicy Smoleńskiej, stanął olbrzymi gmach 
trzypiętrowy, przeznaczony na pomieszczenie rzą
dowej Bzkoly przemysłowoj żeńskiej. Budynek jest 
już prawie wykończony. Odznacza się piękną fa
sadą, zwróconą w slronę ulicy Smoleńskiej. W  paź
dziernika przeniesioną zostanie szkoła przemysłowa 
żeńska z dotychczasowego budynku przy ulicy Po
tockiego do nowego gmachu. Sz :oła ta oprócz do
tychczasowych kursów krawieczyzny, szycia białego 
1 haiciarstwa, otrzyma nowy kurs uzupełniający 
wieczcnny. Szkoła otrzyma od roku szkolnego 1914  
na 1913 prawo wydawania rządowych świadectw 
czeladniczych. Obecnie uczęszcza do szkoły 160 
uczenie.

O reg u la cją  płac służby m iejskiej. Już od da
wna Starała się słnib? miejska o reg u la c ję  płac, 
bo przy obecnych trudno jest wyżywić rodzinę. — 
Vf niedzielę udała się deputacya, pod przewodnic
twem prezeBa slnżby miejskiej, do prezydenta r  
sprawie regnlacyi płac 1 mianowań slnżby prowi
zorycznej. Depntacya przedstawiła przykry stan 
służby, wywołany ogólną drożyzną, nadto skarżyła 
s'ę, że ich petycya, którą wniesiono do Rady m ej- 
saiej w sprawie uregulowania płac wraz z rozsze
rzeniem etatu i stabilizacją prowizorycznych, już 
od dziewięcia miesięcy zalega i nie zesraje przed
łożona Radzie.

Na prośbę depntacyi odpowiedz'ał prezydent dr 
Leo, ża żądania ich będą wysłuchane, a patyeyę, 
po rozpatrzeniu, przedłoży Radzie w jak naTrót- 
sz m czasie.

Krwawy dramat miłosny. Z W iednia telefonują 
nam : W  jednym  z tu te jszych  hoteli rozegrał się 
dzisiaj w nocy krw aw y dram at miłosny, k tórego 
ofiarą pad l k an d y d a t adw okacki d r P aw eł Mei- 
zels z K rakow a i Helena Freiw aldów na, również 
z K rakow a. Freiw aldów na w ystrzałem  z rew ol
w eru zabiła d ra  Meizelsa, poczem sam a odebrała 
sobie życie. P rzy  zajściu  tem  m iał być obecny 
b ra t F reiw aldów ny, M aurycy, m łody pom ocnik 
handlow y z K rakow a.

M aurycy Freiw ald  opow iada o przebiegu za j
ścia następujące szczegóły: Z siostrą  moją znał 
się d r Meizels od kilku la t. P oznał się z nią w 
K rakow ie, poczem w yjechał do W iednia dla do
kończenia studyów  i jako  k an d y d a t adw okacki, 
w stąpił do jednej z k a n c e la r jj adw okackich. •— 
Moja siostra  po jechała za nim  do W iednia i za
p isa ła  się na kurs pielęgniarstw a. S iostra kochała 
go bardzo, w osta tn ich  jednak  czasach stosunek 
ten  oziębił się i d r Męizcls chciał go zerwać, gdyż 
chciał się żenić, a  yTosunek z m oją siostrą  był 
mu w  tych  zam iarach przeszkodą. S iostra  m oja 
nie chciała słyszeć o zerw aniu i k ilkakro tn ie  gro
ziła, że odbierze sobie życie, gdyby  ją  opuścił. 
Po n iejakim  czasie siostra  m usiała w yjechać do 
K rakow a, gdzie ją  piinie z tego pow odu strzeżo
no. W m iędzyczasie rozw inęła się żyw a kerespon- 
deneya między siostrą a  drem Meizelsem. D r Mei
zels zaproponow ał mojej siostrze 25.00u koron

ty tu łem  odszkodow ania za niedoprow adzone do 
sku tku  m ałżeństwo. D otyczący a k t m iał być le
galizow any u no taryusza w K rakow ie. W  tym  
celu dr Meizels m iał przyjechać do K rakow a, za
m iaru tego jednak  zaniechał. W obec tego siostra 
zabrała  mnie i w yjechaliśm y do W iednia, gdzie 
zam ieszkaliśm y w hotelu Guth w II. dzielnicy. Na 
zaproszenie siostry  przybył w czoraj o g. 11 w no
cy do hotelu d r Meizels, k tó ry  usiadł przy stole 
i zaczął pisać kw it n a  25.000 koron, przeznaczo
nych dla siostry. K w otę tę  m iał zapłacić w ra 
tach, z k tórych pierw szą w  kwocie 5000 koron 
chciał natychm iast zapłacić.

Po napisaniu  kw itu siostra  prosiła go o rozmo
wę. Oboje podeszli ku oknu i zaczęli rozmawiać. 
N agle usłyszałem  podniesiony głos siostry S łysza
łem jak  mówiła, że rezygnuje z pieniędzy, że ko
cha go nad życie i nie opuść: go. Nagle usłyszałem  
huk strzału, skoczyłem  ku oknu i zobaczyłem sio
strę z rewolwerem w ręku. Dr Meizels nuał na szyi 
wielką ranę, z k tórej obficie p łynęła krew . Za
chwiał się i pad ł na ziemię. Podniosłem  go i po
łożyłem n a  łóżku. S iostra pom agała mi w tem  i 
przyniosła naw et ręcznik d la zatam ow ania krw i. 
W te j chwili zapukał k toś do pukoju. O tworzy
łem drzwi. Był to  dyrek to r hotelu, k tó ry  również 
usłyszał huk strzału. Poprosiłem  go, aby na ty ch 
m iast posiał po lekarza. Zanim jednak  lekarz przy
był, d r Meizels skonał. S iostra m oja przekonaw szy 
się, że dr Meizels nie żyje, w yszła z pokoju, poszła 
do pobliskiego klozetu, zam knęła się w nim i cel
nym strzałem  odebrała sobie życie.

Zwłoki kochanków  przewieziono do zak ładu  me
dycyny sąd o w e j ,  Po spisaniu protokulu  z M aury
cym Freiw aldem , uwolniono go.

W edle inform acyj zasięgniętych w K rakow ie, 
d r Paw eł Meizels liczył 28 la t i był synem  Ben
jam ina Meizelsa, obyw atela krakow skiego. Uni
w ersy te t kończył w ft rakow ie, poczem udał się 
cio W iednia i tam  w stąpił do kancelary i d ra  Lu
dw ika P iska, jako  dependent adw okacki, gdzie 
do ostatniej chwili pracow ał. H elena Freiw al- 
dow na liczyła obecnie 29 lat, była m undan tką u 
pewnego adw okata w  K rakow ie. Dr Meizels od 
10 la t był zaręczony z panną Freiw aldów ną, gdy  
jednak  przeniósł się na stały  pobyt do W iednia, 
oziębi! się między nimi stosunek i d r Meizels 
zerw ał z narzeczoną. D ziew czyna jednak  ciągle 
jeździła do W iednia i w idyw ała się z nim, p ra
gnąc, by pow rócił do niej. K ilka razy naw et 
przyszło m iędzy niemi do gw ałtow nej sprzeczki, 
podczas k tó rej odgrażała się Freiw aldów na, że 
go zabije. WT ostatn ich  czasach coraz częściej po
w tarzały  się aw antury , w k tó rych  interw eniow ała 
rodzina.

W ybory z okr.: Jaslo-Gorlice. „G azeta Lwow
ska" ogłasza rozpisanie w yboru uzupełniającego 
jednego posła do Izby deputow anych R ady pań
stw a z okręgu wyborczego nr. 24, obejm ującego 
m iasta: Jasło , Gorlice, Grybów, Biecz, Strzyżów, 
F rysz tak , Pilzno, D ębica (z pow iatów  sądowych 
te j sam ej nazw y) i w yznacza do przeprow adzenia 
tego w yboru następujące term iny:

a) dla w yboru pierwszego dzień 30 czerwca 
1914, b) d la  ew entualnego w yboru ściślejszego 
dzień 8 lipea 1914.

M iejscami w j borów są: Jasło  dla w yborców
z Ja s ła , Gorlice d la  wyborców  z Gorlic, Grybów 
d la wyborców z Grybowa, Biecz dla w yborców  z 
Biecza, Strzyżów d la w yborców z Strzyżow a F ry 
sztak  d la wyborców  z F rysztaka, Tilzno dla w y
borców z P ilzna, Dębica d la  w yborców z Dębicy.

Bochnia, 6 m aja. (Obchód 3 Maja). Uroczyście i 
podniośle święciło m iasto nasze św ięto 3 Maju. 
W szystkie okna były ozdobione nalepkam i T  S. L., 
z w ielu domów pow iew ały chorągwie o ba rwa en 
narodow ych. 'czesnym rankiem , w śród cudnej 
pogody, zagrzm iała pobudka, odegrana przez or
k iestry : górniczą i gim nazyalną. W  ogrodzie „So
ko ła" zgrom adziły się drużyny strzeleckie, b a rto 
szowe, skautow e i liczne rzesze w łościan, oraz 
przedstaw iciele rozm aitych in s ty tu c ji i korpora- 
cyj. S tąd  ruszj'1 pochód do kośeiukęgcłzie odbyło 
się uroczyste nabożeństw o, w czasie k tórego w y
głosił podniosłe kazanie ks. p ra ła t Wilczlriewicz. 
Z kościoła znowu odbył się pochód przy dźwię
kach  dwu ork iestr przez rynek  do ogrodu Sokola. 
LTw agę zw racała g rupa T. S. L.. o toczona dziatw ą 
szkolną ze Stanisław ie. N a rynku  pochód zatrzy
m ał się, a  dziatw a ta  złożyła w ieńce, przez siebie 
uw ite, pod pomnikiem K azim ierza W ielkiego.

Po powrocie do „Sokola" o rk iestra  odegrała pie
śni narodow e, poczem  rozpoczął się wiec ośw ia
tow y pud golem niebem. Zagaił prezes K ola T. S. 
Ij., dr K  i e r  ii i k , poczem  w ybrano przew odniczą
cym  wiecu posła i burm istrza dra M a  i s s a, a  p ro
fesor K a n t o r  w ygłosił rzeczowo opracow any 
referat na tem at: „Najw ażniejsze zadania naszej 
narodow ej p racy". W  dyskusj i, nad  tym  referatem , 
przem aw iali prof. W ilusz i dy rek to r gimn. K urow 
ski, poczem  uchw alono rezolucje, w zyw ające spo
łeczeństwo do popierania polskich organizacyj o- 
św iatow yeh, ekonom icznych i wojskow ych, pro te
stu jące przeciw  bezpraw nym  gw ałtom , dokonanym  
na narodzie polskim przez rządy  zaborcze.

Zakończeniem  niejako św ięta 3 M aja były ćwi
czenia wojskowe połączonych drużyn sokolich i 
bartoszow ych, organizacyj strzeleck. h i skau to 
w ych w  okolicy Bochni. W  ćwiczeniach tych  
wzięło udział k ilkuset członków tych organizacyj.

Przez cały dzień odbyw ała się kw esta n a  dar 
narodow y 3 m aja.

Rewizya procesu. Z Przem yśla donosi nasz Ko
respondent: M onotonnie i bez zaiteresow ania to 
czy się w da'szym  ciągu, dobiegający końca, pro
ces Schnesla. W  piątym  dniu, w poniedziałek, prze
słuchano kilku św iadków  n a  rnniej ważne okoli
czności. Ciekawsze były ty lko  zeznania auskultan- 
ta  p Matyi, k tó ry  biorąc udział w śledztwie, jako 
pro tokulan t, stw ierdził naocznie, że w  świetle z 
m ieszkania Grom etów P ęearska absolutnie nie 
mogła poznać nikogo.

Ze Swoszowic donoszą n a m ; S taraniem  „Ogni
sk a  nauczycielskiego" w  Swoszowicach obchodzo
no święto 3 M aja we W róblow icach, gdzie w ko 
ściele parafialnym  odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, podczas k tórego  w ygłosił patryo tyezne k aza
nie ks. proboszcz M endyk. F o  południu nastąpiło  
zakończenie obchodu w sali zak ładu  kąpielow ego 
w Swoszowicach. W obec nadzw yczaj licznie zgro
m adzonego ludu w ygłosił odczyt o K o n sty tu c ji 3 
M aja prezes ,O gniska" p. Gworek. P otem  śpiewał 
chór „O gniska", dziatw a szkolna deklam ow ała 
w iersze patryo tyezne, a  wreszcie odegrano sztukę: 
„Nieskończony bój",

Z Oświęcimia donoszą nam :
W dniu 3 m aja m iasto było odświętnie przystro

jone, a z okolicy przybyło  wiele ludu. P o  n a lo -  
żeństwio odbył się w spaniały pochód, Obchód za

kończył w ieczorek w  sali Zakładu Salezyańskiego. 
N a program  w ieczorku złożyły się: przem ówienia 
prof. M atuszewskiego, produkeye chóru „K ółka 
śpiew ackiego", i przedstaw ienie am atorskie.

W yrok spodziew any we środę wieczorem. 
Festyalskie morderstwo w Przemyślu. Kore

spondent nasz donosi: W  uzupełnieniu wiadomości
0 obyónem morderstwie, jakiego dopuszczono się
1 a dziewczynie lekk:ch obyczajów, Ann’o Kwiby- 
tównie, naieży zaznaczyć, że mord był aktem zem
sty ze strony dwóch altonsów, znanych awantur
ników, Piotra Sosnowsklogo i Stanisława Leśniaka, 
którzy mieli porachunki z zamordowaną o to, że 
przestała darzyó ich awymi względami, a właści
wie pieniędzmi, i«cz nawiązała stosunek z innym. 
Obaj, nim poszli wykonać swą z jmstę pili czas 
jakiś w szynku, poczem, udawszy się na ulicę Bt.cz- 
Kowicką, nie dokonali odraza zbrodm, lecz naj
pierw tylko pobili Kwibytównę, poczem odeszli. —  
Po pewnym czasie wróc.ll, wypędzili wszystkich 
z domu 1 prawie w oczach kilkunastu m ęi-zyzn i 
kobiet, przypatrujących Bię pi zez okuo temu, co 
się we wnętrza dzieje, przystąpili do Kwibytównej, 
leżącej w łóżku i zamordowali ją w sposób opisa
ny we wczorajszej depeszy, przyczera obaj zada
wali cięcia, obaj krajali wnętrzności. Następnie 
przepuszczeni wolno przez przyglądającą się ga- 
wieJź —  zbiegli. Nikt ze zgromadzonej tłuszczy 
nie stanął w obronie mordowanej, nikt nie ujął 
sprawców, a co gorzej, gdy agent policyjny z dwo
ma żołnierzami, dopędziwszy Sosnowskiego koło 
Małych Bud, aresztował zawzięcie się broniącego, 
uikt z biegnących za policją nie pospieszył z po
mocą, przeciwnie tłum rozwydrzony krzyczał i insulto- 
wał policję.

W jakiś czas po Sosnowskim aresztowano także 
i Leśniaka, których po przesłucnanln policyjnem 
przeprowadzono we wtorek do sądu. Sosnowski 
udaje, że o niczem nic nie włe, żo był pijany, 
oraz symuluje głupkowatego. Leśniak natomiast 
przyznał się da winy, tłumacząc się tylko, ze był 
pijany. Lekarz natomiast, który banał ich po aresz
towania, wyklucza u obu stan opilstwa.

Sekcya zwłok Kwibytównej odbędzie się we śrp- 
dę rano.

Z dzielnie polskich.
Katastrofa samochodowa. Z W arszaw y te leg ra

fują nam : W czoraj o godzinie 7 wieczorem ■wyda
rzyła się pod W arszaw ą k a tastro fa  samochodowa. 
Celem w ypróbow ania sam ochodu w yjechał k iero
w nik sam ochodu tir. R onikiera, H en-yk W eis, w raz 
z 4 innemi osobami. P od Bielanami, gdy  sam o
chód znajdow ał się w  pełnym  biegu, stanęła na 
szosie grom adka łobuzów, k tó ra  chciała zatrzy
m ać pędzący samochód. W eis, w idząc nieuniknione 
niebezpieczeństwo, skręcił nagle wóz, k tó ry  w padł 
do przydrożnego rowu. W eis zginął na miejscu, 
wszyscy inni są ta k  ciężko poranieni, że w ątp ią  o 
ich ocaleniu.

Sprawa Bispinga. Z W arszaw y donoszą nam : 
R ozpoczynająca się w dniu 18 b. m. rozpraw a prze
ciw Bispingowi w yw ułuje coraz większe zain te
resowanie. Codziennie zgłasza się do sądu mnóst- 
wo osób o bilety w stępu na rozpraw ę. Sąd jednak  
uw zględnia przy tem  przedew szystkiem  R osyan, 
do tego stopnia, że ty lko  trzem  d lennikom  pol
skim udzielił biletów  w stępu n a  rozpraw ę. Inne 
b ilety  rozdano dziennikarzom  rosyjskim  i zagra 
nicznym.

Śmierć zajadłego działacza. W  Petersburgu 
zm arł w tych dniach senato r Eugeniusz Turau, 
b, długoletni p rokura to r Izby sądowej w  W arsza
wie Turau prow adził w szystkie najw ażniejsze 
procesy polityczne w okresie rządów  H urki i za
znaczył się, jako najw iększy prześladow ca P o la
ków. On między innemi spowodow ał uwięzienie 
ś. p. P io tra  Chm ielowskiego w okresie prześlado
w ań oświatowych.

który odbył się świeżo w Monako, postanowił zało
żenie międzynarodowej komisy!, któraby miałą za 
zadanie scentralizowanie listów gończych. Komisja 
ta będzie miała siedzibę w Paryżu.

Demonstracya sufrażystek w operze. Z Londynu 
te legrafu ją : W czasie wczorajszego galowego
przedstaw ienia w operze, n a  k tórem  obecna był? 
angielska i duńska p ara  królew ska, jedna z su fra
żystek podniosła się nagle ze swego m iejsca i za 
w ołała na cały te a tr :

— K rólu Jerzy , w państw ie twojem  uręezi 
bezbronne kobiety.

Sufrażystkę aresztow ano i wyniesiono z tea*. 
tru.

Zderzenie się tramwajów. Z L ondynu te legrafu
ją : W czoraj nad  brzegiem  Tam izy zderzyły się 
dwa tram w aje, przyczem  około 50 osób zostało 
ciężko zranionych.

Sufraźy8tka przed sądem. W  Leeds odbyła 
się rozprawa sądowa przeciw pewnej sufrażystce 
z awanterami i bitkami. Miss Lenton podpaliła 
była pewien dom w DencasUr, przyczem pewna / 
stara kobieta tylko przypadkiem ocalała. W prze
braniu rcz jako .zakonnica, to jako kelnerka, to 
zuów jako mężczyzna, miss Lenton wymykała -ię  
policji, aż ją przyłapano i przed sąd postawiono. 
Snfr&żystka starała się zrazu rozprawę w ten spo
sób udaremnić, że przez całą godzinę bez prze
stanku przemawiała najwyższym dyszkantem, nie 
aając proknraterowi przyjść do słowa. Dopiero pe
wnemu polieyantowi, który wystąpił jako świadek, 
udało się zagłuszyć ją —  stentorowym głosem ba
sowym. Koleżanki miss Lentou, zgromadzone licz- - 
nie na galer y i, obrzuciły sędziego broszurami. — 
Przyszło do bitki między sufrażystkami a polieyan- 
rami, a zacięte panie ndato się wyprzeć dopiero 
wtedy, gdy policji przyszły posiłki. Jedna z boha
terek zgubiła w walce sztuczna szczękę, którą zwy
cięzcy chcieli sobie zachować jako trotenm, 'e-z  
pewien bardziej rycerski polieyant zwrócił uamie 
jej własność. Tymczasem sufiażystka na sali na
zwała sędziego łajdakiem, co mu jednak nie prze
szkodziło skazać ją na rok więzienia. Skazana ro
ześmiała się 1 zawołała; „Za trzy dni będę już na 
wolności 1“.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 11 maj'a % 
termometr doszedł od +  8-9 do +  10-9 C.; barometr 
wahał się.

Dnia 12 maja o godzinie 17 rano stan barometru 742.1 
mm., termometru -J- 8-8 C.; wiatr cisza.
Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
We wtorek: „Awantura".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
We wtorek: „Kołtuny",

Repertuar, teatru lwowskiego.
We środę: „Peer Gynt".

Ze Świata.
Poseł uczniem szkoły wydziałowej. Z P r a g i

piszą 10 b. m : Były poseł morawski, czeladnik sto
larski Vykoukal, zajęty obecnie w dobrach berneń
skiego arcybiskupa, zwrócił się do Rady szkolnej 
krajowej z prośbą o przyjęcie go na ucznia iszkoły 
wydziałowej, brak bowiem studyów szkolnych jest 
mu przeszkodą w... „karyerze politycznej". Vykou- 
kal liczy lat 38.

Siebie samsgc w powietrze wysadził kierow
nik fabryki kanslf 1 amunlcyi w Kłaćowle w Pru- 
siecb, Józef Kom. Na dzień przedtem obchodził 
chrzciny swego najmłodszego syna, poczem napisał 
k illa  listów, w ntórych opisał swoje stosunki ro
dzinne. Rano o godzinie siódmej sawolal s ta r 
szego syna i rzekł do niego spokoinie: .„Tu. Kry- 
styanie, darowuję cl swój zegarek J bicykl1*. Zro
biwszy ten prezent, w z ą ł  się do wykonania nie
zwykłego zamachu samobójczego. "W szedł do ogro
du i na ławce postawił paręset kapsli, napełnio
nych masa wybuchową, potem siadł na e I j  1 wy
wołał eksplozję. Skutek był stiaszliwy Obie nogi 
odpadły nieszczęśliwcowi, głowa była roztrzaskana, 
cało ciało rozszarpane. Detonacja była tak silna, 
jak huk w ie lfeg o  działa. Powodem samobójstwa 
była zazdrość Korna o drugą swoją żonę, o 25 
lat młodszą od niego.

Turniej szachowy w Petersburgu. Pierw sza 
część tu rnieju  szachowego w Petersburgu  już się 
skończyła takim  wynikiem , że z jedenastu , biorą
cych udział mistrzów, weszło do grupy zwycięz- 
ców pięciu; mianowicie C apablanca, k tó ry  z 10 
granych party j w ygrał 8 punktów  i ani jednej par- 
ty i nie przegrał, Lasicer i T arrasch, k tórzy  osią
gnęli po 6 i pół punk ta , M arshall i A loehin po 0 
T a g rupa będzie te raz  g ra ła  m iędzy sobą po d r ie 
partye . Sukces dotychczasow y, m łodego Capa- 
bianki, przewyższył oczekiwania, ale i s ta rzy  mi
strzowie L asker i T arrasch  trzym ali się dobrze. 
N atom iast dotychczasow y zwycięzca w wielu tu r 
niejach, R ubinstein, nie dopisał, bo nic w szedł na 
w-et do grupy. W alka pięciu m iędzy sobą będzie te 
raz bardzo zaciętą i pokaże się jeszcze, czy C apa 
blanca zdoła się utrzym ać n a  dom inującym  stano 
wisku. Co do reszty  graczy, k tórzy , m e wszedłszy 
do grupy, g rać  już przestali, to  pięknym  był sto 
sunkow o sukces 72-letniego B lackburne-a,niegdyś 
słynnego zwycięzcy w wielu turniejach. Zdołał on 
w  dziesięciu party ach  osiągnąć 3 i pól punktu, 
w ygra ł dwie party e  w  pięknym  sty lu  i omalo co 
nie w ygra ł z Laskerem . B lackburne je st tym  suk
cesem ta k  zadow olony, że postanow ił n a  tem  za
kończyć sw oją kary erę szachową. N atom iast d ru
gi w eteran  G uncberg m a ty lko  jeden pun k t przez 
dwie nierozegrane. P rześladuje go może jak ieś nie
szczęście, gdyż n a  dom iar złego n a  gran icy  w 
W ierzbołowie z pow odu niedokładności paszporto
w ych przytrzym ano go na parę dni. M istrzowie za
graniczni nie w yniosą z P ete rsbu rga dobregu w yo
brażenia o bezpieczeństw ie w Rosyi.

Centrala dla listów gończych. Z P a r y ż a  pi
szą 10 b. m.r Międzynarodowy kongres policyjny,

Telefoniczne I telegraficzne
eiadomofce „ M  Reformy'*

z dnia 12 maja.
Zdrowie cesarza.

W iedeń. O s ta n ie  zd ro w ia  c e sa rz a  o g ła sza  
„K o rre sp . W ilh e lm ": N oc m in ę ła  d o b rze . K a ta -  
ra ln e  o b ja w y  b ez  zm ian y . O gó ln y  s ta n  n iezm ie
n io n y , d o b ry .

Zamordowanie NordenskjoId'a.
Grac. D o p ism  d o n o szą , że z n a n y  b ad a cz  po 

la rn y  sz w e d zk i N o rd e n sk jd ld  za m o rd o w an y  zo
s ta ł w  B oliw ii p rzez  Inclyan .

Z czeskich stronnictw.
Praga. O rg an  a g ra ry u sz ó w  cz esk ich  „V . 

eov“  za p rz e c z a  w iadom ościom , ja k o b y  pośc i 
S ta n e k  z a m ie rz a ł z re zy g n o w ać  z k ie ro w n ic tw a  
p a r ty i  a g ra rn e j.

Sam orząd K rólestw a P o lsk iego . 
P etersburg. C złonkow ie  R a d y  p a ń s tw a  o tr z y 

m a li sp raw o zd a n ie  k o m isy i p o je d n a w c z e j w  
sp raw ie  p rz e d ło ż e n ia  o sam o rząd z ie  d la  K ró le 
s tw a  P o lsk ie g o , k tó r e  z k o ń ce m  b. m  ma b y ć  
p rze d ło żo n e  p lenum  R a d y  p a ń s tw a . J a k  d z ie n 
n ik i do n o szą , cz ło n k o w ie  p ra w ic y  R a d y  p a ń  
s ttv a  n ie  zm ien ią  swrego  s ta n o w isk a  w  te j  sp ra 
w ie.

Albania i Epir.
Durzzo. J a k  s ły c h ać , m ię d z y n a ro d o w a  k o m i- 

sy a  k o n tro ln a  z a p ro p o n o w a ła  ro d z a j TTnji m ię
d z y  A lb a n ią  a  E p irem . N a d z ie ja  pokojow Tego 
z a ła tw ie n ia  z a ta rg u  je s t  je d n a k  b a rd z o  m a la .

Bułgarya i Rosya.
W iedeń. Z p o w o d u  re w e la c y j, k tó r e  p o ja w i

ły  się  w  p ra s ie  b u łg a rsk ie j o p c r tr a k ta c y a e h  
b y łe g o  b u łg a rsk ie g o  p re m ie ra  M alinow a co do 
za w a rc ia  so ju szu  z R o sy ą  i ze rw a n ia  ty c h  
p e r tr a k ta c y j  z p o w o d u  w y g ó ro w a n y c h  w a ru n 
k ó w  R o sy i, w yw odzi „ R e ic h sp o s t" , że a u to re m  
ty c h  re w e la c y j je s t  n iezaw o d n ie  b y ły  m in is te r  
b u łg a rsk i, a  obecn ie  p o se ł b u łg a rsk i w  R zy m ie  
R izow . W a ru n k i p o staw io n o  p rzez  R o sy ę , z a 
g ra ż a ły b y  n ie ty lk o  n iezaw is ło śc i R u m u n ii, a le  
ta k ż e  i sam o d zie ln o śc i B u łg a ry i.

1) R o sy a  ż ą d a ła b y  p rz y z n a n ia  S erb ii częśc i 
M acedonii p o łn o cn o -zae lio d m cj i u z n a n ia  s ą d u  
ro z jem czeg o  R o sy i. 2) B u łg a ry a  m ia ła b y  w y 
s ta w ić  p o d  k o m e n d ę  ro s y js k ą  G d y w izy j p rz e 
ciw  R um un ii. 3) R o sy a  w y śle  do  B u łg a ry i c a ły  
k o rp u s  a rm ii, a b y  raz em  z w o jsk a m i b u lg a r-  
sk iem i, k tó r e  n ie  b ę d ą  z a w ik ła n e  w  o p e ra cy e  
p rzec iw  R u m u n ii, z a a ta k o w a ć  T u rc y ę . 4) W o j
skom  b u łg a rsk im  m e  b ęd z ie  w ono l bez  zezw o
le n ia  k o m e n d y  ro sy jsk ie j w k ro c z y ć  do  T u rc y i. 
E w e n tu a ln e  ró żn ic e  zd a ń  m ięd zy  ro sy jsk im i a  
b u łg a rsk im i g en e ra ła m i b y ły b y  ro z s trz y g a n e  
p rzez  g en e ra lis s im u sa  ro sy jsk ie g o . 5) A d ry a n o -  
p o l m a  b y ć  w y k lu c z o n y  z p rz y sz ły c h  o p e ra c y j 
w o jsk  g u łg a rsk ic h . M alinow  o d rzu c ił te  w a  
ru n k i ro sy jsk ie  i o d  te j chw ili d a tu je  się n ie 
ch ęć  R o sy i do  B u ig a ry i.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca,

Michał Konopiński.

Wiadomości handlowe.
Wieduń, 12 maja. (Giełda noranna).
Marki 117-63. Renta majowa 41-90. Renti koronowa 

węgierska 80-90. Akcje austr. zakł. kred, 608"—. Jtoye 
węg. zakładu kredy,. — "—. Akcye Anglobanku 331"—. 
A kcje IJnionbanKU 676*— . Akcye Bankyeremu —*—r 
Akcye Laenderbanku 492*—. Akcye kołei państwowych 
697-25. Lombardy &7'75. Akcye labryki broni —  
Av cye tytoniowe —"—. Alpiny 814-60. FimarMuranyi 
6 3 3"— . Akcye praskiego Tow. żelaznego 26-52. Losy tu . 
rte.de 219-50. Ruble 262-75. Skoda 744-—. 4•/» proo. LR  
styzastaw ne Banka galio. dla handlu i przom. — -— ,

Usposobienie: osłabione.
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